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1. ZE STANU RYCERSKIEGO.

A. M ający ylos oddzielny.

1.) Xiąże T h u rn  i T ax is ,  zastępca : Hr. Grabovvski, 
D yrektor G eneralny Z iem stwa i Marszałek Sejmu. 
2 .)X iąże  S u łk o w sk i , zastępca Seweryn Skorzew sk i, 
dziedzic dóbr  Gałasica. 3.) Xiąże W ilhelm  Radziwiłł, 
Zi.) Hr. Atanazy Raczyński, T a jn y  Radzca Legacyi.

B. Deputowani powiatowi.

5.) Powiat Odolanowski : W ojciech Lipski, dziedzic 
dóbr  Lew kow a. 6.) Pow iat Międzychodzki : Baron 
-Massenbach , dziedzic d ó b r  Białokosza, zastępca M ar­
s z a ł k a  S e jm u .  7 .)  Powiat Babimostski i Międzyrzecki : 
Baron Hiller de G a r t r in g e r , dziedzic dóbr  P r z e c z e w a , 
Szambelan J. K. M. 8.) P o w ia t  Bukow ski i Obornicki : 
Andrzej Niegolewski, dziedzic dóbr  Niegolewa. 9.) Po­
wiat W schowski : Alexander Brodowski z Dębowejłęki, 
Radca Dyrekcyi General. Ziemstwa. 10.) Powiat Ko­
ścieliski : Ju lian  Jaraczewski, dziedzic dóbr  Głuchowa. 
l l )P o w ia tK ro b sk i :  Gustaw Potworowski, dziedzic dóbr 
Gali. 12 .ł Powiat Krotoszyński :NereuszSokolnicki,dzie- 
dzicdóbrW rotkow a. 13.) Powiat Pleszewski: JózefKur- 
czewski, dziedzic dóbr Kowalewa. 14.) Powiat Poznań­
ski : Hr. T y tu s  Działyński, dziedzic dóbr  Kurnika. 
15.) Powiat Szamotulski : C ypryan  Jarochow ski, z M a­
łych S o ko ln ik , D yrek tor  praw . Ziemstwa. 16.) Powiat 
O strzeszow ski: Felix W ężyk, dziedzic d ó b r  Baranowa. 
17.) Powiat Szremski : Szczaniecki, dziedzic dób r  Ła- 
szczyna. 18.) Powiat S z redzk i: Augustyn Brzezański 
zG o łu n ia ,  Radca Ziemstwa. 19.) Powiat Wrzesiński : 
Hieronim G o rzeń sk i , dziedzic dóbr  Smiłowa. 20.) Po­
wiat Bydgoski i Mogilnicki : Tadeusz W olańsk i ,  
dziedzic dóbr Pokości, były  Radca Ziemiański. 21.) Po­
wiat Czarnkowski i C hodziesk i: Hr. Ileliodor Skorzew­
ski, dziedzic dóbr P rocbnow a. 22.) Pow iat Gnieźnień­
ski : Albin W ęsie rsk i ,  dziedzic dób r  Zakrzewa. 23.) 
Powiat In o w ro c ła w sk i : Dr Antoni Kraszewski, dziedzic 
dóbr T arkow a. 24.) Powiat Szubiński : Hr. Arnold 
Skorzew ski, dziedzic dóbr Lubostronia. 25.) Powiat 
W yrzysk i : T ertu lian  Koczorowski, dziedzic dóbr  W i- 
tosławia. 26.) Powiat W ę g ro w ie c k i : Pantaleon Schu­
m an, były Radca Regencyi, dziedzic dóbr  Czeszewa.

11. OD MIAST.

A. M ający głos oddzielny.

1.) Miasto Poznań : a) F r .  W ilhelm  G rae tz ,  kupiec i 
reprezentan t miasta ; b) Eugeni N aum ann , T a jn y  R ad­
ca Regencyi i Nadburm istrz . 2.) Miasto Bydgoszcz: 
Fr. E rn s t  Appelbaum , kup iec ,  prezes reprezantów  
miasta. 3.) Miasto W schow a, J a n  August Sejfried Clee- 
mann, kupiec. 4.) Miasto L eszno , J a n  W il lm an n ,  D y­
rek to r  sędu  Ziemsko-grodzkiego i prezes Rady rep re ­
zentantów miasta . 5.) Miasto Gniezno, Kugler , a p te ­
karz. 6.) Miasto Międzyrzecz, M aurycy  Ad. Hen. 
Brown, Burmistrz. 7.) Miasto Rawicz, F ry d e ry k  Reder, 
Burmistrz.

OD MIAST 1 POWIATÓW.

B. M ający głos zbiorowy

8.) Od m iast pow iatów  Obornickiego, Szamotulskie 
g o ,  Bukowskiego i Poznańskiego, Jan  Fryd. Veigel, 
ap tekarz  w  Szamotułach. 9.) Od miast pow iatów  Ple- 
szewskiego, Szremskiego, Szrodzkiego, Wrzesińskiego, 
K a ro l  S z u l t z ,  kupiec w Szrodzie. 10.) Od miast powia- 
tów K rotoszyńskiego, Odolanowskiego i Ostrzeszow- 
skiego , Józef Pa te rnow sk i,  Burmistrz w Dobrzycy.
11.)  Od miast powiatów W sch o w sk ieg o , Kościań­
skiego i K robskiego , Karol Ludwik R i ic k e r t , k u ­
piec i depu tow any  pow iatow y w Bojanowie. 12.) Od 
miast powiatów M iędzychodzkiego, Babimostskiego i 
Międzyrzeckiego, E rn s t  Zietzold, Burmistrz w Trzcie­
lu. 13.) Od miast powiatów Bydgoskiego, Szubińskie­
go i W y rz y c k ie g o , W ilhelm  B auer ,  kupiec  w Nakle. 
14.) Od m iast powiatów Czarnkowskiego, Chodzie- 
skiego i W ągrowieckiego, T e s k i e , kupiec w Szamoci­
nie. 15.) Od miast powiatów Gnieźnieńskiego, Inowro­
cławskiego i Mogiłnickiego, Ernst U rb a n ,  kassyer 
miejski w Inowrocławiu.

III. OD GMIN WIEJSKICH.

1.) Od powiatów Odolanowskiego, Krotoszyńskiego 
i Ostrzeszowskiego, M ichał Sadomski, właściciel w Ł y­
sinach. 2.) Od powiatów Międzychodzkiego, Babimost­
skiego i Międzyrzeckiego, X aw ery  B loch , właściciel 
sołectwa i Sołtys w Lupicach. 3.) Od powiatów W sch o ­
w sk iego , Kościańskiego i Krobskiego, Antoni G run­
wald, właściciel sołectwa w Hinzendorf. 4.) Od powia­
tów Bukowskiego, Obornickiego, Poznańskiego i 
Szam otulskiego, Karol J o rd a n ,  właściciel fo lw arku 
w Chomęcicach. 5.) Od powiatów Szremskiego, Szro­
dzkiego , W rzesińskiego i P lesow sk iego , Kazimierz 
Dobrowolski, właściciel w W iktorowie. 6.) Od powia-

R O K  V , K W A R T A Ł  I .
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tów  B ydgow skiego, Szubińskiego i W yrzyckiego, Jan  
Q u a n d t, w łaściciel m łyna W ydor. 7.) Od pow iatu  
C zarnkow skiego, Chodzieskiego i W ęgrow ieck iego , 
Ludw ik  Kónig. 8.) Od pow iatu G nieźnieńskiego, Ino ­
w rocław skiego  i M ogiln ickiego, Daniel B usse, w łaści­
ciel so łectw a w  L askach.

Sejm rozpoczął się 9 Lutego b. r. przez uroczyste 
nabożeńsw o. D eputow ani kato liccy  słuchali Mszy S. 
w kościele fa rnym , odpraw ionej p rzezX . Przyłuskiego, 
A rcybiskupa Poznańskiego i G nieźnieńskiego; kazanie 
m iał X. Am an. Ew angielicy  byli na nabożeństw ie 
w kościele S. Krzyża.

Po skończonych uroczystościach kościelnych zgro­
madzili się członkow ie Sejm u w sali sejm ow ej, w gm a­
chu  regency jnym .

M arszałek , Hr. G rabow ski , p ro sił królew skiego 
kom issarza P. B eurrnana, Prezesa Naczelnego W ° Xię- 
stw a Poznańskiego przez depu tacyą  złożoną z PP. Bro­
dow skiego, Skorzew skiego , G runw alda i K uglera , do 
otw orzenia Sejm u.

K rólew ski kom issarz w prow adzony w tow arzystw ie 
członka R egencyjnego, zagaił posiedzenie następującą 
m ow ą niem iecką :

« Dwa lata  up łynęły , Szanowni P anow ie , od owego 
czasu, k iedy  Prześw ietne S tany W °X ięstw a Poznań­
skiego, tutaj zgrom adzone by ły , a zaufanie N. P. po­
w ołało  je  nanow o, aby  głos swój we względzie najw aż­
niejszych części ogólnego k ra ju  p raw odaw stw a i 
stosunków  p row incyonalnych  zabrać m ogły.

Z ukon ten tow an iem , Szau. P anow ie , pow iedzieć 
sobie m ożem y, iż W . X ięstwo Poznańskie postępy 
c z y n i; rów nie w ostatn io  up łyn ionych  dw óch latach 
zasialiśm y nasiono , k tó re  lubo także w późniejszej 
dopiero przyszłości , nie om ieszka jed n ak  błogich 
w ydać owoców.

Budowa gościńców  p ro w in cy o n a ln y ch , na k tó rą  
zebrane w roku  1843 Stany uchw aliły  40,000 talarów  
sk ładk i, i na co z dobroczynnej łaski N. P. takaż sum ­
m a w yznaczoną zosta ła , już  je s t rozpoczętą. O ile 
przedsięw zięcie to odpow iada życzeniu dzisiejszem u , 
ile przez to dogodzi się praw dziw ej potrzebie, okazują 
znakom ite dobrow olne ofiai y, k tóre  czynią pow iaty , 
aby ty lko  w net udział m ieć m ogły w dobrodziejstw ie, 
jakie z ko inun ikacy i d róg  bitych w ynika.

G yinnazyum  now e w O strow ie, o k tórego urządze­
nie Prześw ietne S tany roku 1841 w nosiły, bliskiem  
jest o tw arcia, gdyż gm ach na to potrzebny, w najw ię­
kszej części za pom ocą szanow nych obyw ateli pow ia­
tó w , najbardziej przedm iot ten  obchodzących , już  
ukończony został.

1 na w sparcie szkółek  początkow ych raczył N. Pan 
w yznaczyć w przeszłym  roku , na dziesięcioletni prze­
ciąg czasu, coroczną dopłatę w ilości 26 ,000 tal.

A dm inistracya insty tu tów  stanow ych, jak o  to: dom u 
popraw y w  K ościan ie , zak ładu  leczenia obłąkanych  
w O w ińskach , in s ty tu tu  g łuchoniem ych w P oznan iu , 
i funduszów  d ep artam en tow ych , znajduje się w na j­
w iększym  p o rząd k u , o czem się P rześw ietne Stany 
przekonają ze spraw ozdań, k tó re  im  przełożone będą.

Lubo więc pełni miłej o tuchy  przyszłości w yglądać 
m ożem y, nie chcem y jednak  przed sobą taić, iż jeszcze

n ie je d n o  je s t do usku tecznien ia , a przedew szystkiem , 
iż koniecznem  je s t trw a łe  do R ządu zaufanie, aby  jego 
usiłow ania p o p ie ran e , i rzeczyw iste błogie skutk i 
osiągnięte były.

Tego zaufania szczególniej po w as dom agam  się, 
Szanowni Panow ie, gdyż ty lko ty m  sposobem  , nasze 
stanow e urządzenia praw dziw ego nabierają  znaczenia. 
M ianowicie upraszam  was, abyście Szanowni Panow ie, 
w szędzie, gdzie tego zachodzi potrzeba zażądania od 
w ładz bliższego objaśnienia czynów  lub stosunków  
istnących , do m nie się zgłaszać raczyli, a ja  starać  się 
będę obcym  wTszelkim  odezw om  jak  najprędzej i naj­
dokładniej zadosyć uczynić.

T y , szanow ny M arszałku, k tó ry  już przez szereg lat 
stoisz przy  sterze zarządu najw ażniejszego zakładu 
prow incyonalnego , (jak o  G eneralny D yrek to r T ow a­
rzystw a Ziemskiego) ciesząc się publicznem  zaufaniem  
i pow szechnem  usług  tw ych  uznaniem , tyś je s t powo­
łany przez N. P. do trudnej jak  i w ażnej godności, abyś 
przew odniczył tem u Szanow nem u Zgrom adzeniu. 
W  tw oje ręce zatem  u n iw ersa ł JK M . w raz z propozy- 
cyam i z dn ia  2 i 4 b. m . sk ładam  dołączając w ykaz po­
łożenia in teresów  daw niejszem i odpraw am i sejmowe- 
mi n ie  załatw ionych. »

Po m ow ie k ró l. kom issarza i odebran iu  z rąk  jego 
propozycyów  kró lew skich , przem ów ił M arszałek na­
przód w polskim  języku  do Z grom adzenia, a potem  
w niem ieckim  do kró l. kom issarza, poczem ten  siódm y 
Sejm W . Xięztwa Poznańskiego za otw orzony ogłosił.

Propozycye kró lew skie  o k tó rych  Stany m ają dać 
swe zdanie są następu jące  :

1. Zniesienie szportli (1) u  niższych władz adm ini­
stracy jnych .

2. Budow anie szkół i dom ów  zakrystyańsk ich .
3. Regulam in policyi polowej.
4. Policyjne postępow anie przeciw  czeladzi.
5. Xiążeczki służbow e czeladzi.
6. Policya ogniowa i budow nicza.
7. Zniesienie przyw ilejów  opraw czych.
S. Koszta przy trzym ania i transportow ania  żebra­

ków  i włóczęgów.
9. Zm ienienie stanow czego postępow ania w yboro­

wego w stanie gm in w iejskich.
10. Puszczanie w w ieczystą dzierżaw ę dó b r fidei- 

kom issow ych.
11. R egulam in d la  dóbr listam i zastaw nem i Ziem- 

stw a obciążonych.
12. T erm in  prekluzyjny do zgłaszania się z praw am i 

własności z rozkazu gabinetow ego z dnia G m aja 1819 
roku , i z postanow ienia z dnia 8 kw ietnia 1823.

13 F irm y handlow e.
Nim przystąpiono do rozpoznaw ania tych  propozy- 

c y j , rozpaczęto dyskussyą  nad  adresem  do króla. 
D yskussya trw a ła  około tygodn ia ; po trzech pro jek­
tach i k ilku  d o d a tk ach , zgodzono się na adres nastę- 
pny :

« Zebrany z woli W aszej K rólew skiej Mości Sejm 
siódm y W . Xięztwa P oznańsk iego , czuje przedewszy-

( I) Są to  n a g ro d y  k tó re  u rz ę d n ic y  p o b ie ra li od  o b y w a te li po u k o ń ­
czen iu  ja k ic h  b ą d ź  s p ra w , n a g ro d y  n ie  p rz e p isa n e  żad n e m  p raw em  
a n i rz ąd o w em  ro zp o rzą d zen iem  , a is tn ie jąc e  ty lk o  w  sk u te k  s ta ry ch
zw y cza jó w ,
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stk ićm  potrzebę objaw ić uczucia radości z pow odu ze 
O patrzność w ielkie niebezpieczeństw o od W . K. M. i 
jepo dostojnej m ałżonki odw rócić raczy ła  dla szczęścia 
berłu  tw em u N. Panic podległych ludów .

W  spraw iedliw ości tw ojej N. P- widzą w szyscy vy. 
K .M . poddani jakiegobądź szczepu , pew ną rękojm ię 
coraz pom yślniejszej p rzysz łośc i, w idzim y w szczegól­
ności m v Polacy zabezpisczenie zapew nionych nam  
praw  i sw obód narodow ych, tudzież ich rozw inięcia się 
w m iarę potrzeby czasu. W spom nien ia  z dziejów czer­
pane w zm acniają ich n a d z ie ję , że zapew niona im  n a ­
rodow ość od W . K. M. doznaw ać będzie tej samej opie­
k i, jak  niegdyś narodow ość n iem iecka m ieszkańców
Z i e m  Pruskich  od  P olsk i doznaw ała. , Vt/ m

W  tein otw artem  ośw iadczen iu  naszem , racz W KM. 
uznać rzetelny w yraz uczuć w szystk ich  pod panow a­
n iem  tw ojem  zostających Polakow .

Pom ni obow iązku naszego i odpow iadając zaufaniu 
w nas po ło żo n em u , w ynurzym y zdania nasze nad 
przełożonem i nam  pro jek tam i do praw  i prozby z po­
trzeby  k ra ju  w ynikające do tro n u  W . K . M.  najuniże­
niej podam y. » , . _

Adres ten by ł p rzy jęty  przez 52 głosy przeciw  7. 
Ż ądanie konsty tucy i ogólnej dla m onarch ii p rusk iej 
w ynurzone w adresach  w szystk ich  Sejm ów prow in- 
cyonalnych  nie było  przyjęte przez Sejm Poznański. 
O parli się tem u tą razą głów nie depu tow an i n iem iec­
kiego p o ch o d zen ia , a to  na  zaręczenie X. W ilhelm a 
R ad z iw iłła , że k ró l ma zam iar z w łasnej wołi nadać tę

°N a^adresf Sejm u k ró l następ n ą  p rzysła ł odpowiedz 
na ręce H r. G rabow skiego, m arszałka sejm u :

« M ile przyjąłem  w yrażenie w iernej i stałej uległo­
ści stanów  W . X. Poznańskiego w adresie mi złożonym 
z pow odu otw arcia Sejmu. Polecając ci h rab io  ośw iad­
czyć m oje podziękow ania szczere i ojcow skie za te p o ­
cieszające zapew nienia, zdaję na ciebie, abyś by ł tło-
m aczem  za ra zem , ile m i b y ły  m iłe d ow od y w iernej 
m iłości k tóre m i okazał z okoliczności odw róconego  
n ieb ezpieczeństw a odem nie i od królow ej mojej m ał­
żonki, za m iłosierną opieką Boga. »

SYN 1 MATKA.

SYN*

Berl in  d .  25 Lutego 1845 r . IRYDERYK WILHELM.

Dalszy ciąg czynności, postanow ień i uchw ał Sejmu 
ogłoszony zostanie później.

LITERATURA.

Wyszło drugie wydanie P rzed św itu ' K.Gaszyńskiego. O poe­
macie tym dawniej  daliśmy już  nasze zdanie; zresztą , tyle jest 
już  on znany p u b l iczn o śc i , iż satn siebie najlepszym jes t  t lóma- 
czem i przedstaWiaczem. P .  K. Gaszyński do łączy ł  do poematu 
kilka nowych swoich p o ezy i , ponajwiększej części nacechowa­
nych duchem  patryotyzm u. Poezyc te są następne : D zień  osmy 
W rześn ia  1831 r . w  K rakow ie  (obraz fantastyczny); W ycieczka ;  
S y n  i  M a tk a ; Usque a& finem ; Tadeusz Kościuszko ; P apuga i 
Wróbel (Bajka). Sądzimy iż zrobim  przyjemność naszym czytel­
nikom robiąc następny wyjątek z nowych poezyj P.  Gaszyń­
skiego.

K tó reg o  dostać  m o żn a  w X ięg a rn l Tolskićj , p fu j  u licy  cle L ille , 7 . - t>o cen ie  j 

Ir. 3 , d la  M m igracyi Ir. 2 . 1

Mamo ! powiedz m i , dlaczego 
W szkółce , gdzie nas dzieci stada — 
Każdy ma tatunia swego,
0  ta tuniu swoim gada ?
Nawet L u d w i ś , —  co choć zima 
A płaszczyka , biedny, n i e m a ,
Raz mi m ówił  : « Tyś bogaty
« Ale nie masz twego taty » —
A professor gdym go o to 
Na rekreacyi w y p y ty w a ł ,
To m nie  tylko ucałował
1 ze smutkiem rzekł « sieroto ! »

Oj sieroto! biedne dziecie!
Dawno nosim my żałobę 
Bo twój ojciec skończył życie. •—

S Y N .

A na jakąż to chorobę ?
M A T K A .

Nie choroba go zab i ła ,
Był on zdrowy, czerstwy, hoży,
D ługi wiek jam  m u w róży ła . . . .
Ale inny wyrok Boży ! —
Bój się zaczął w naszej ziemi 
Wszyscy do szabel się b r a l i ;
Ojciec twój poszedł z innemi 
Bronić k ra ju  od Moskali. —
Przy  rozstaniu —  twe nazwisko 
Powtarzając , łzy swe chował —  
U kląk ł  nad twoją kołyską 
liaz ostatni ucałował 
I odjechał —  od tej chwili 
Nic widzia łem go już  wcale ,
Bił  się mężnie  —  i Moskale 
W Ostrołęce go zabili.

s y n . ‘

A to Mamo ci Moskale ,
Te żo łn ie rze ,  ci wąsale 
Z kaszk ie tam i, w ładownicach ,
Co w Warszawie w każeej chwili 
Trąbią  , bębnią po ulicach ,
Mego Papę zastrzelili ?
Nic plącz Matko ! w przyszłą  wiosnę 
.lak się wzmogę i podrosnę ,
Bym karabin podniosł z z ie m i ,
To ja  pójdę bić się z niemi 
Za ta tu n ia ,  Polskę n aszą . . . .
Bo mnie  wąsy ich nie s t ra szą !

Matka z twarzy łzy otarła  
Synka przytula do łona  
1 lak mówi rozczulona :
«, Jeszcze Polska nie u m ar ła  ,
.< Dziś lub ju tro  więzy skruszy ! — 
« Nie ! —  taki naród nie zginie.
« Gdzie Bóg i drobnej dziecinie 
« Tyle ha r tu  wlał do duszy, o

P a ry ż ,  d. I I  Stycznia 1845 r.

W  ostatnim poszycie angielskiego pisma ’l lic  new quarterly  
Review  , znajdujemy obszerny ar tykuł ,  bo z trzydziestu trzech 
stronnic złożony, który interesować powinien każdego miłośnika 
polskie] literatury.  Jes t  to rozbiór znanego poematu Zicmiaństiuo  
Polskie przez Kajetana K o żm ian a , wydanego w Wrocławiu 
w 1839 r .  — Autor a r ty k u łu ,  przedstawiwszy w krótkim za-
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rysie  o b raz  l i te ra tu ry  nasze j ,  p r z y s tę p u je  d o  ocen ien ia  tego p ię ­
k n e g o ,  szczególniej  pod w z g lę d e m  czystości  j ę z y k a  i p o p r a w n o ­
ści s t y l u , p o e m a tu  —  i m i ło  n a m  je s t  p rzyznać  iż z wielka 
zna jom ośc ią  rzeczy  i z z n a k o m ity m  ta len tem  p r z e d m io t  ten  t r a ­
k tu je .

P rz y ta c z a  on  m n ó s tw o  u s tę p ó w  z Z ie m ia ń s tw a  t łó m a c z o n y c l i  
w ie r sz e m .  —  Niedosyć z n a m y  języ k  angielsk i  a b y  ocen ić  zalety 
s ty lu ,  ale m o ż e m  z a p e w n ić  że  t łó m a c z e n ie  to  j e s t  b a rd z o  w ie r n e ,  
szczególniej  owego u s tę p u  k tó ry  k ażdy  z nas  u m ie  n a  p a m ię ć  :

N ie  w in u j  p rz y ro d z e n ia  s k a rg a m i  zu c h w a le  
Żeś  m n ie j  ła g o d n e  n ie b o  o t r z y m a ł  w  p o d z i a l e ,
Ż e  kiedy kw ia ty  b a rw ią  E ry d a n u  brzeg i  ,
T w ą  W is łę  lód k r ę p u je  , pola  b ielą  śn iegi  i t .  d . —

P rz y p o m in a ć  c iągle  P o lskę  E u r o p i e ,  w y k ry w a ć  c u d zo z iem co m  
n ie z n a n e  im  ska rby  l i te ra tu ry  n a s z e j , j e s t  św ię tym  o b o w iązk iem  
nas w szystk ich  ro zp ro szo n y ch  po  św iec ie  i d la  tego a u to r  a r t y ­
k u ł u  w Q u a rte r ly  R e v ie w ,  z ap ew n e  polak , z a s łu ż y ł  na  w d z ię ­
czność  ro d a k ó w .  ,  , ,

UllllOłlOŚCI I DONIESIENIA

G azeta  L w ow ska  —  Ze L wow a. W  ogloszonem sprawozdaniu  
z czvnnosc i  Sejmu w Królestwie Galicji  i Lodomct-yi w roku 1844  
odbytego,  czytamy między innemi co następuje :

Z  w ydzia łu  spraw  urzędow ych .
Na proźbę zgromadzonych Stanów o użyciu ję z y k a  p o lsk ie g o  

w naukach szkolnych, l-aczył N . Pan najwyższą rezolucyą z dnia 7 
Marca 1 844 r. odpowiedzieć :

1) Co do proźby aby professorowie humaniorow mieli  obowią­
zek ćwiczenia młodzieży także w stylu polskim, oczekiwać należy  
nowej organizacji  G imnazjów.

2) Do proźby aby podobnie jak w Uniw ersytecie lw ow skim  za­
prowadzona była nauka mowy polskiej także i po innych instytu­
tach filozoficznych w kraju, nie raczył się N . P. przychylić.

3) Również nie uznał N . P. potrzebnem przychylić się do pro-  
źbv, abv mowa polska dla wszystkich uczniów filozofi i ,  a przynaj­
mniej dla tych, którzy do słyżby publicznej chcą  wstąpić,  była  
s tu d iu m  o b liga tum , gdyż już  jest  najwyższe rozporządzenie, aby ci, 
którzy do służby publicznej w Galicji  wstępują, wywiedli się z po ­
siadania mowy polskiej lub innej słowiańskiej.

Z rozkazu N. P. wziętem zostało pod rozwagę, czy po szkołach  
ludu zaprowadzić nauki w językach k ra jo w y ch ,  czy użyć mowy  
polskiej do wykładu religii w Gimnazjach i instytutach filozoficz­
nych ; nakoniec,  czy przynajmniej na uczniów Teologii  w Uniwer-  
svlecie.Lwowskim nie potrzeba włożyć obowiązku uczenia się mowy  
polskiej.

N . P. potwierdził  wybór Leona X .  Sapiehy na prezesa, a W acła­
w a  Zaleskiego C. lv. Radcę Rządów krajowych na zastępcę prezesa 
Dvrekcyi Galicyjskiego stanowego towarzystwa kredytowego.

Co do uchwały  tyczącej się stosunków między właścicielami a 
w ło śc ia n a m i, odpowiedział , iż ponieważ uchwała Sejmu jest n ie ­
wyraźną, dozwala Stanom na przyszłość wyraźny w tym przedmio­
cie podać wniosek.

Co się tvezy używania w sądach języka polskiego, odpowiedzia­
ł a m  zostało i i  w sądach szlacheckich i Trybunale Apelacji-  
nvm stosować się należy do dawnych przepisów, to jest iż nic 
w o l n o  używać innego języka nad łaciński i niemiecki.  W  sądach 
zaś miejskich i palrvm onialnych, używać jak dotąd języka polskie­
go lub n iem ieck iego ,  stosownie do potrzeby. (Stany żądały aby 
wyroki były  wy dawane w języku polskim jako krajowym.)

  Na początku bieżącego miesiąca były okropne wylew y w  ca­
ły c h  N iem czech ;  rzeki polskie,  mianowicie  Warta i W is ła ,  
znow u wvlalv i przyczyniły do przeszlotocznych now e szkody i 
utrapienia.

—  Minister oświecenia , P. Salwandy, oświadczył w Izbie Pa­
rów, że Katedra Literatury Słowiańskiej została zamkniętą i nie 
będzie otworzoną;  oświadczenie to uczynił po głosie Para P. Bar- 
the lem v, który wykazywał nietylko bez pożyteczność ale szkodli­
wość tej katedry, gdyż P. Mickiewicz , jej profesor , dowiódł że 
Słowianie literatury nie mają , a lbowiem zamiast literatury, P. 
Mickiewicz wykładał francuzkiej młodzieży jakiś messyanizm , 
jakąś nową religię , nacechowaną germańskim mystycyzmem. —  A 
wiec P. Mickiewicz przez swe g łu p s w o ,  że nie powiemy przez co

gorszego, stał się przyczyną zniesienia katedry, zkąd tvle można 
było oddać przysługi sprawie Polskiej !

—  W  dw óch korrespondecyacli  odebranych z Krakowa czylamy  
co następuje : W  dzień Zmartw-ychwslania Pańskiego , w  czasie  
wychodzenia ludu z kościoła , jastrząb porwał na rynku białego  
gołębia i uniósł go w  powietrze ; wtem dwie wrony zaczęły attako- 
wać jastrzębia tak natarczywie, iż ten musiał puścić gołąbka,  
który padł na ziemię skrwawiony, ale jeszcze żywy. Zdarzenie to 
które w innym czasie małoby zwróciło u w a g ę ,  w obecnem poło­
żeniu Polski różnie jest  przez lud Krakowski tłómaczone.

D nia  21 K w ie tn ia  b .  r .  o d b y ł  się o b rz ę d  p rzen ies ien ia  z P a ry ż a  
do M o n tm o re n c y  p o p io łó w  ś. p .  M ic h a ła  H u b eg o ,  re fe re n d a rz a  
s ta n u  k ró les tw a  polskiego,  z m a r łe g o  w  1 8 4 0  r .  O b rz ę d o w i  tow a­
rzy szy ło  do  6 0  osób  p r z y b y ły c h  z P a ry ża .  O  1 2 ‘'i sy n  z m a r łe g o ,  
x iądz  J ó z e f  H u b ę  w y s z e d ł  ze  m szą  ż a ło b n ą .  P o  m sz y  X .  Kajsie- 
wicz m ia ł  m o w ę  p o g rz e b o w ą ,  w  k tóre j  ze  z w y k ły m  sob ie  ta len­
tem  p rz e d s ta w i ł  cno ty  p ry w a tn e  i p u b l ic z n e  n ieb o szczy k a ;  w y ­
kaza ł  jak  ten u m i a ł  p ogodz ić  su ro w e  obow iązk i u r z ę d n ik a  pod 
r z ą d a m i  n a j e z d n ic z e m i ,  na jp rzó d  pod p r u s k im ,  p o te m  p o d  rossyj- 
s k i m ,  z obow iązkam i d o b re g o  P o la k a ;  j a k  u m i a ł  być  n iep o d le ­
g ł y m ,  j a k  u m ia ł  się u s t r z e d z  s id e ł  k tó re  n iep rzy jac ie le  stawili  na 
w s zys tk ich  ludzi  zdo lnych  w n a s z y m  k ra ju ,  za  po m o cą  zaszczy tów  
i u r z ę d ó w ;  jak  w iedz ia ł  kiedy w y p a d a ło  u su n ą ć  się od u r z ę d u ,  
gdy  ten  n a raz ić  m ó g ł  na  szw ank  su m ie n ie  c z ło w iek a  i u czu c ie  
po laka .  N ie w c h o d z im  tu w dalszy  ro z b ió r  m o w y  X .  Kajs iewicza,  
gdyż ta b ę d z ie  ogłoszona d ru k ie m  o s o b n o ;  po w iem y  ty lk o ,  iż 
u d e r z y ł a  i r o z rz e w n i ła  p rz y to m n y c h  p r z y k ła d a m i  w zię tem i z ż y ­
c ia  ś .  p .  H u b e g o ,  p r z y k ła d a m i  k tó re  n ie  j e d e n  z u rzęd n ik ó w  dziś  
w Polszczę  pow in ien b y  naś ladow ać  !

Z  K ościo ła  po p io ły  zos ta ły  o d p ro w a d z o n e  n a  sm ę ta rz  w assy- 
s tency i  d u c h o w ień s tw a  m iejscow ego i polsk iego , ja k o  też p r z y ­
b y ły c h  rodaków  —  i z ło żo n e  do  g ro b u  w  bliskości m o g i ł  ś . p .  
N iem cew icza  i K n iaz iew icza .  P rz y  spuszcze n iu  t r u m n y  do  d o łu  
p r z e m ó w i ł  na jp rzó d  P .  W alery  W ielog łow ski,  k tó ry  w św ieck im  
g ło s i e ,  z do d a tk iem  n ie k tó ry c h  no w y ch  szczeg ó łó w ,  p o w tó rz y ł  
rys  życia  cnotl iwego obyw ate la  i u r z ę d n ik a ,  sk re ś lo n y  ju ż  p rzez  
k a p ła n a ;  g ł o s P .  W ielog łow skiego  s łu c h a n y  z wielką uw agą  p rzez  
p r z y to m n y c h ,  b y ł  p r z y ję ty  z w dz ięcznośc ią  p rzez  sy n a ,  p r z y j a ­
c ió ł  i z n a jący c h  z m a r łe g o  osobiście  lub  tylko z r c p u ta c y i .  Na k ońcu  
P .  San icw ski  o d c z y ta ł  także swój g łos ,  w k tó ry m  d o t k n ą ł  s z cze ­
gó lnie j  u rz ę d o w a n ia  z m a r ł e g o  w czasie  os ta tn ie j  naszej rew o-  
lucyi .

Zmarli.
— D nia  8  K w ie tn ia  b . r .  u m a r ł  w M e a u x  (Se ine  e t  M arne)  Ign a­

cy  B u d rew icz , k o n d u k to r  d ró g  i m ostów  l*z'i k lassy. U r o d z i ł  się 
w ro k u  1 8 0 6  w m ie śc ie  K i e j d a n a c h , G u b .  W ileńsk ie j .  W czasie  
pow stan ia  1 8 3 0  r .  b y ł  u c z n ie m  U n iw e r sy te tu  W ileń sk ie g o ,  na 
oddzia le  m a te m a ty c z n y m .  W y s z e d ł  n a  w o jnę  razem  z a k a d e m i­
k a m i  z k tó ry m i  o d b y ł  w szystk ie  u ta r c z k i  z n i e p r z y j a c i e l e m ; 
za p r z y b y c ie m  wojsk r e g u la rn y c h  na  L i tw ę  w s z e d ł  do  a r ty le ry i ,  
2*1 ba  ter',’i p o z y c y j n e j , w k tó re j  s ł u ż y ł  aż do  w ejśc ia  do P ru s .  
W e F ra n c y i  o d d a w a ł  się n a u k o m  m a t e m a ty c z n y m ,  w  k tó ry c h  b y ł  
wysoko w ydoskonalony ;  z n a n y  za  b ieg łego  w  sw y m  p rz e d m io c ie ,  
wie lce  b y ł  p ow aża ny  p rzez  a d m in is t r a c y ą .  P r a w o ś ć  jego  i ł a g o ­
d n o ść  j e d n a ł y  m u  sz acu n ek  u w s zys tk ich  k tó rzy  go zn a l i .  Do 
g r o b u  to w arzy sz y ło  c z te r e c h  r o d a k o w i  dość z n a c z n a  l iczba  f r a n ­
c u z ó w ;  szef  z m a r ł e g o ,  I n ż y n ie r  K r a n t z , na  cze le  ca łe j  swej 
s ł u ż b y ,  uczc i ł  nad  g ro b e m  pam ięć  n aszego  rodaka  w głos ie  
rz e w n y m  i p e ł n y m  s y m p a l y i , k tó ry m  w s zy s tk ich  p rz y to m n y c h  
do łe z  p o ru sz y ł .

—  D nia  16 K w ie tn ia  b .  r .  u m a r ł  w P a r y ż u  Ja n  S ie leck i. 
Zw ło k i  jego  zos ta ły  p o c h o w an e  n a  c m e n t a r z u  M o n t m a r t r e

—  D nia  2 7  L u te g o  h .  r .  u m a r ł  w G a l i c j i ,  w 3 5  ro k u  życia ,  
znakom ity  polski p isa rz ,  D o m in ik  M agn u szew sk i. W y ce low a ł  on 
szczególn ie j  ja k o  p isa rz  d r a m a ty c z n y .  O p ró c z  d z ie ł  j u ż  zn an y c h ,  
zo s ta w i ł  b a rd z o  w ażne  w r ę k o p ism ach ,  k tó re  będą  d ru k ie m  ogło 
sz one .

Gierent D/.iennika : .1 .  W  e i i e s z c z y ń s k i .
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